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L w ów  dnia 26.  sierpnia  1885.
Farye  szkolne są na schy łk u , rozpoczę ły  s ię  w  krajn 

ca łym  w p isy  tak do szkół lądowych jak  i średnich.  
Z n acznego  kontyngeusu  uczniów do szkół krajowych d>- 
Btarczy m łodzież izr , która obecnie co roku w stopniowo  
w iększej ilości zg łasza  się  do szkół.  Znaczna atoli część  
tych  uczniów n a leży  do k la sy  uajnboższej. którój brak 
w szystk iego  potrzebnego przy frekwentae.yi do szko ły  
Brakuje jej bowiem  książek ,  brakuje odzieży  i obuw ia  — 
a nadewszystko  brakuje jej pokarmu n a leżytego ,  bo ro­
dzice po największćj  części są tak ubodzy, źe uie mogą  
jej naw et  dać k a w a łk a  cb leba  suchego. Jak 'eż  w ięc  
rezu ltaty  osiągnąć m oże m łodzież, mająca pod takimi  
niekorzystnym , warunkami uczęszczać do sz k o ły  ? Otóż 
rezultat będzie tego  rodzaju, że mała ty lk o  część tej 
m łodzieży ,  mającej w ięcćj  haitu  niż inna z natężen iem  
w szys tk ich  sił, borykając s ię  z biedą, przechodź ć będzie  
z rokn na lo k  coraz w yżej i ukończy szko ły  —  w iększa  
zaś część ,  n ie mająca tćj w ytrw ałośr i  ani tej żelaznej  
woli,  za iaz  po p ierw szym  lub drugim rokn nanki opuści  
sz k o ły  i w różnych zawodach szukać będzie dla siebie  
kaw ałka  cbleba, a ta odrobina nauiii pobieranej w szkole  
przepadnie w d a ls z i  drodze ż y i a .

W ob ec  tak iego  stanu rzeczy należałoby p >mvśleć 
o  tein, aby m łodzieży  ubogićj u nas um- żliw ić ukończenie  
sz k o ły  ludowćj, dostaic z a ją c  jej bądź książek, bądź odzie­
ży  i obuwia, bądź to obiadow bezpłatnych

Inne wyznania znajdujące s ię  w daleko korzystn iej­
szych  warunkach, niż żydzi w G a lic j i ,  mają liczne fun­
d a c j e  zapew niające ub-.g ćj m łodzieży  w szys tk ie  potrzeby  
do ukończenia szkół,  mają różne s tow arzyszenia  ku t e m u , 
n nas prawie zadnój nie ma fundacyi podobnej ani sto* 
w arz y sze n ia ,  któreby sobie tak ię  staw iało  zadanie.

Otóż, zwracając uwagę ogółu naszego  na takie  s to ­
su n k i is tn iejące  w kraju naszym, pozwalam y sobie zapro­
pon ow ać  założen e s tow arzyszenia  pom ocy naukowej dla 
izrae litów , którego jedynein byłoby zadaniem, w spieranie  
m łodzieży  ubogićj podczas swćj frekwencyi, czy  to do 
sz k ó ł  ludowych, średnich lub zawodow ych.

Niejeden  może zechce s ię  od ezw a ć :  że nie potrzeba  
n o w e g o  stow arzyszenia ,  że już dużo ich w kraju istnieje  
o  podobnych celach, a zresztą istnieje w kraju s to w a ­
rzyszen ie  ogólne „pomocy naukowej", po co osobnego  
8towarzvszeuia  z cechą w yzn aniow ą ? A le  my na to mn- 
sim y  od pow iedz ieć :  że faktycznie  nie brak nam stówa*  
rzyszeń  różnych o hum anitarnych ce lach , w których  
statutach jest i m iejsce  dla takićj młodzieży ; ale n ies te ty  
przyznać musimy, że dotąd ten punkt był ostatnim  w 
programach tych stow arzyszeń  ; a co do drugiego zarzutn  
o  istnieniu już podobnego stow arzyszenia ,  a zatćrn uie ma 
potrzeby założenia now ego ,  zauważyć wypada, że wobec  
naszych  stosunków  anorm alnych, o których wiele  już 
pisano, wprowadzenie w życie  podobnego s tow arzyszeuia  
je s t  nieodwołalną potrzebą, a nie możernw s ię  wcale na­
rażać na zarzut w yłącznośc i ,  bo nie m y jesteśm y  tymi, 
k tórzy  są za w y łączen iem , ale strona przec iw n a  nas do 
teg o  kroku popycha. Widzieliśmy to przy urządzaniu  
k o lon ii  w akacyjnych . Chcieliśm y razem urządzać takowe,  
odpychano nas, a gd yśm y się  w zię li  do dztela, ndalo nam się

w tym  roku w y s ła ć  35 chłop; ów. J e s t t o t y ł k o  noczątek. Da  
Bóg, że napr zyszlość sprawa ta pomyślniej pójdzie. Nie trzeba  
ty lk o  s iedz ieć  z założonym i rękami, a w ie le  będziem y mogli  
zdziałać. Otóż co do pow yżćj  proponowanego stow arzyszen ia  
„pomocy naukowćj'1 nie p ow inn iśm y się  oglądać za tern, co 
o nas pow ied zą , lecz powodując się przekonaniem  w e w n ę ­
trznemu o konieczności podobnego stow arzyszenia  przy* 
stąpić do dzie ła .  Na członków tak iego  stow arzyszeuia  m e  
należy nakładać ciężarów w ielkich, bo w yzn aczen iem  m a­
łych  w kładek będzie można p ozysk ać  w ie le  członków,  
co zrów now aży w ie lkośc i  w k ładek  i w ięk sz y  wzbudzi 
interes.

Według naszego  zapatrywani* n a leża łoby na razie  
założyć wprzód takie s tow arzyszen ie  we L w o w ie  z rnie* 
8ięezną w k ła d k ą  10 et. w. a. czy li  kwartalnie 30 ci pó ł­
rocznie 00 ct. a ro ‘znie 1. złr '2n et. Potem  m ożnaby  
działalność sw ą rozszerzyć i na prowi icyą, tworząc w s z ę ­
dzie, gd z ie  ty lko  znajdzie s ię  od pow ieJua łie/.ha c z ło n ­
ków , lilie.

Tworzeniem  takiego  stowarzysz nia b ęd ziem y m ogli 
działać w tym  dachu, że iniodzież raz pozyskana dla  
szk o ły  jej przed ukończeniem  uie opuści,  a znowu i -  b ę ­
d ziem y nią mogli kierować na tory odpow iednie  sw ym  
zdolnościom, jednych mtodzień ów do ręk od zie ln ic tw a ,  
drugich do zawodow uczonych w razie talent >w i p i l ­
ności nadzwyczajnych.

C /as  nagli,  niechaj ci nasi współbracia, k tórzy z naszą  
m yślą  się  zgadzają, w ezm ą się  do jej w y k jn a m a , a w ieczn y  
sobie postawią pomuik, trw a l-zy  od granitu w sercach  
m łodocianych naszej przyszłej generacyi.

Sprawy krajowe.

W sprawaeh dotyczących  kraju naszego  pannje c isza  
zupełna. Ogólna zwrócona jest uwaga p olityków  na w ła ­
śn ie  odbywający się zjazd monarchów Anstro- W ęg ier  i 
Rosyi w Ktomieryżu. D zienn ik i w szystk ich  barw p o ś w ię ­
cają od nijakiego czasu prawie cale kolum ny spotkaniu  
dwóch potężnych monarchów, gubiąc się  w d om ysłach ,  
jaki m oże ono mieć cel i czy oddziaływ ać będzie  na nasze  
stosunki w ew nętrzne . My nie w indykujem y dla s ieb ie  tćj 
mądrości politycznćj ani przenik liw ości do od gadnięc ia  tej 
tajemnicy, zostawiając to p.-zysztości, która ją  w y ś w i e ć .

W ydalanie Polaków i Żydów z Prus nabiera ee-raz 
w ięk szych  rozmiarów ; co d zień  d/.ienuifci przynoszą  w ia ­
domości o now ych bezprawiach w tym kierunku tak, że  
l iczba lodzi pozbawionych utrzym ania dochodzi do t y s i ę c y .  
C iekaw iśm y jak daleko państw a u o w o c ze su e  zajdą jeżeli  
pójdą w ślady Prus i zechcą się o (graniczyć na zew nątrz  
murem chińskim. Czy to są zd ob ycze  w ieku  postępu ? 
Nam się zdaje, że now sze wynalazki, u lepszenia  k.>mu- 
nikacyi właśnie dążą do tego  aby ludzi n ajod leg lejszych  
krajów zbliżyć d<> siebie, by sobie wzajem nie udzi.duli 
doświadczeń  zrobionych czy  to na polu w ied zy  czy  
pracy.

O wydaleniu  Żydów z P:ns tak p isze  Pose rnr Zeituug ; 
„Zupełnie m e w ytłum aczoną dia nas rzeczą pozostanie  
w y d a len ie  k ilku  ty s ięc y ,  żyd ów , którzy tutaj spokojnie  
chodzą za sw ym i interesami i k tórym  nikt na se tyo  nie 
będzie* robił zarzutu, jakoby popierali po lonizow anie  
pruskich  prow incyi nagranicznyeli.  Zaczekam y, użali nie



p o w iem y  się  z czasem  rozsądniejszych p ow odów , aniżeli  
owo g łu p stw a ,  k tóre p rzytoezył p. M ołczanów ?

Zarząd grem ium  chrześcijańskich kupców  i przem y­
s ło w c ó w  na posiedzeniu  z dnia 21. sierpnia u chw alił  
m ięd zy  innymi w ypracow ać m em oryał do W ysok iego ,  
M inisterstwa i przedłożyć do uchwały zjazdu w  spraw ie  
odpoczynku n iedzie lnego , a lym  czasem  w nieść  do odpo« 
w iednich  władz przedstaw ienie  o śc is łe  i ogólne p rzestrze­
gan ie  tak humanitarnej ustaw y jak jes t  odpoczynek n ie ­
dzie lny . Zdaje się, że nasi w spółobyw atela  chrześcijańscy  
ze  stanu k u p iee k ieg o  i r z e m i e ś l n i c z e j  chcą k oniecznie ,  
ab y  tćj k a tegory i żydów  chcących przestrzegać p rzekaza­
nia o św ięcen iu  soboty, do zgu b y  przeprowadzić, bo k a ż ­
d y  przec ież  uzna, że przy odpoczynku dw udniow ym  
k ażdy handel lub warsztat nieo musi bankructwa. Czy -o 
polep szyć  może nasze i tak op łakane stosunki ekon om i­
czne, pozwalam y sobie powątpiew ać. W tym w zględzie  czas  
i  doświadczenie najlepićj nam to wskażą.

PRESPONMNCYE.
B olechów  w  sierpnia  1885.

Po raz trzeci zw iedziłem  n aszę  kolonią  w akacyjn ą  
w  W ełdzirzu. W ybrałem  się  w Niedzielę  tj 25 b. ;u . i 
przybyłem  w łaśnie  w samej porze obiadowćj. ch łop cy  w 
ogó le  dobrze w yg ląd a li  i zajadali z apetytem  podane sobie  
porcye. Rozglądałem  się  w sz ę d z ie ,  pośc ie le  były  czyste ,  
ubiory wyprane, a tw arze  wiary opalone, co św iad czy ło ,  
że chłopcy p rzebyw ali prawic ustawicznie, o i le  na to po­
god a  pozwalała, na św ie żć m  p wietrzu. Według relacyi  
pp. n auczycie li  m łodz ież  przez ca ły  czas bardzo wzorowo  
s ię  zachow yw ała ,  tak że nie było potrzeby używania  
jak ichk olw iek  kar w zg lę d e m  niej. Robiono w y c ie cz k i  do 
okolicznych lasów i na „Łysą górę* 1000 m. nad pow ierz­
chnią morza Zaprzybycieui do W eł iz irz a  młodziez mało | 
okazała  apetytu prawdopodobnie dlatego że ,  z początku ! 
pogoda  n ie  sprzyjała koloni&tom, przez co zm uszeni byli 
s ied z ieć  w  pokoju, co nie m ogło  przyczyn ić  się do w zbu­
dzen ia  apetytu . Gdym po raz drugi od w ied ził  kolonistów  
dnia 10. sierpnia w  tow arzystw ie  p Dra. Teofila Gerst-  
m ana, żalił s ię  restaurator przedemną, że n iektórzy  
ch łopcy  mają obecnie taki ap ety t ,  że m usi im dać po 2 
lnb 3 (lOrcye Prosiłem  p.  B eisp ie ia ,  ażeby ze  w zględu  
na cel nie zważał na w łasn ą  korzyść  i nie odm awiał  
chłopcom  porcyi nadetatowycta, a kom itet  ze swćj strony  
m e zechce, aby on pouiósł jaaąś  szkodę, P. Beispiet przy­
rzek ł życzeniu temu zad ść uczynić, a podczas bytności | 
mojćj dnia 23. bm. przekonałem  s ię ,  że  p. B eisp iel nie • 
zaw iód ł  zaufania w eń  położonego.

P' dnieść m nie je sz cz e  w ypada niektóre m om enta,  
okazują e jak insty tn eya  kolonii wakacyjućj w okolicy  
m ile  była w idziana. l a k  p. baron Popper, syn w W eł­
dzirzu, w ręczy ł p .  Grlinesowi ca  ce l kolonu wakacyjnćj  
5 0  złr., p. dyrektor Sharbn W eh iz irsk iego  dał bezpłatnie  
tarcice na łóżka.

Okazana kolonistom  zew sząd  sym patya  p o tw ier­
dziła zasadę, że dobre cz y n y  pobudzają do n aś lad ow an ia .  
We Środę rano podwodam i k oloniści przybyli do B o le ­
chowa, gd zie  dla nich już zam ów ion y  by ł obiad —  a po-  
tćm  w yru szy l i  w dalszą drogę do Lwowa, gd z ie  przybiły  
o; godzin ie 4' j. Tu oczek iw a ł ich ca ły  k om itet  oraz ro­
dzice  i krewni. W óz tram wajowy zawiózł kolonistów  bez  
płatnie do szkoły  im. C zack iego ,  skąd udali s ię  do» 
domu.

Korzyści z pierwszćj kolonii w akacyjnćj w. m. tu 
w y licza ć  nie m yślę ; k ażdy, kto zna dzieci w ie lk om ie j­
sk ie ,  ocen ić  to potrafi. Atoli na jedno pozw olę  sob ie  
zwrócić uw agę . K olonia  wakacyjna dla dzieci w y zn a n ia  
m. działa na noby w ate len ie  żyd ów  w  podwójnym  k ie -  
r a n k u  Najprzód otworzono naszćj d z ia tw ie  zcm kniętój  
m ożna p o w ied z ie ć  w ciasnych zaułkach  lw ow sk-ch ,  skarby  
naszego kraju. Pokazano jćj te p ęk n ę cudowne góry ,  
lasy, bory, rzeki,  oddychała ona tern sw ieźem  uzdra- 
wiającem powietrzem  balsamicznćm, rozszerzono horyzont  
jej pojęć i zapatrywań i odtąd z pew nością  szczerze po­
kocha ona ten kraj i zań uieść będą w ofierze życie i 
mienie- Z drugiej znowu strony oddz ia ływ a pobyt kolo­
n istów  na prowincyi na ż y d o w s iw o ,  ho w idzi ono obecnie  
jak to dobrze re lig ia  n asza  pogodzić się  daje z n owszym  
prądem czasu, jak to dobrze m ożna pogodziić ob serw ow a­
nie praktyk relig ijnych, a przytem m ówić jęz y k ie m  kra­
jow ym  a nie żargonowym i śp iew ać p ieśń , narodowe.  
Pobudzi niejeduego ojca żyda do naśladow ania k ierunku  
wychow ania ,  w jak im  koloniści byli prowadzeni.

Przeb yw ając  podczas feryi w  B olechow ie ,  trzy razy  
zw ied z i łem  kolonią, raz w  lipeu, a 2 razy w  sierpniu,  
a każd ym  razem miałem to n ie sz cz ęśc ie ,  że  m nie dobrze  
prał dćszez, a w óz dobrze potrząsł sterane kośc i ,  tak  ż e  
wracałem  dobrze zm ęczony, a le w yznaję ,  że na m yśl tych  
hożych i opalonych tw arzy ,  tych błogich  skutków , jakie  
dzieło w a k a c y m e w yw rze  na tę m łodz ież ,  czu łem  s ię  w y ­
nagrodzony za w sz y s tk ie  trudy.

W -końcu w spom nąć mi także  wypada, że  baron  
P opp er  ugościł  także k o lon is tów  na W y g o d z ie ,  a p .  s ta ­
rosta z D oliny  um yślnie p rzyb y ł  w  celn zw iedzen ia  k o ­
lonii w W ełdzirzu, skąd w y n ió - ł  jak n ajlepsze  w rażen ie .  
P. ja k ó b  Śtroh, in cyator eałćj tej sp raw y  i w sz y s c y  ci,  
którzy się  przyczyniali do udania i w prow adzen ia  w  
życ ie  tćj kolonii, m ogą być zadowoleni z rezultatu. Ż y c zy ć  
ty lko  należy, aby panowie k om itetow i n ie  rozw iązali  s ię ,  
nie za b ez p iec zy w szy  wprzód losu tych kolon ii  na przy­
szłość. N. Landes

Zapiski literackie.

Zasłużony dyrektor szkoły męs. im. Czackiego, p. 
N e h e t n i a s z  L a n d e s ,  w ydał tym i dniami bardzo  
p ożyteczn ą  k s ią żk ę  pod tytu łem  : „Krótki rys nauki religii  
dla dzieci 'zrae lick ieh  w szkołach  ludowyah,* Książka ta  
zaw iera n a w a ż u ie j s z e  zr.sady nauki re ligu  i w  zu p e łn ośc i  
odpowiada potrzebom czasu Zaopatrzona ona jest apro-

Jtiotozija jednego z> wietu.
ł T c w e l l a ,

^ i l h e l m a  F e l d m a n a .

(C iąg  dalszy.)

U l .
W S obotę  w ieczorem  liczn ie zgrom adzili s ię  żydzi  

w m ałćj swój bożnicy N a dworze s łońce zachodzi a św iec  
zapalić  nie wolno, w ięc  niektórzy usiedli na ławkach i 
g aw ęd zą ,  n iektórzy przechadzają się  po ciasnym  ookoju  
i potrącają drugich a w szy scy  gwarzą, m odlą s ię  krzyczą  
i hałasują

W kącie, przy piecu stoi gromadka uajdoważniej-  
szyeb obyw ate l i .

Zar/ądea tej świąt , ni, rabi Izrael, sto i w środku i 
g ładzi c iąg le  długą, szpakowatą  brodę.

— To, t->, to ...  — . .estykulnje  żyw o - -  bezbożność  
nasza, grzechy nasze c iężkie  w-zy.-dkiemu temu w inny.  
One na nas sprowadzają ow e złe, któremu opierać s ię  
nie m ożem y.

W szyscy  m ilczeli sp uśc iw szy  g łow y ,  ty lko  w estch n ie­
niami mu potakiwali.

— Dawniej —  m ów ił dalćj rabi Izrael —  nasi oj- 
eow ie  i pradziadowie nie znali tych wszystkich d z ik ich ,  
bezbożnych i heretyckich  w ym ys łów . Dawnićj k ażdy ty lko  
domu m odlitwy i interesów sw ych  pilnował, a jed nak  żyli  
sobie sz cz ęś l iw ie  i spokojnie Dziś zaś... n ie s t e t y . . . !

J ęk  w yrw ał s ię  z głębi serc słnehaczy
— Dzisiaj czasy s ię  zm ien iły ,  boże dom y p u s t e ,  

każdy jakby na pańszczyznę przychodzi na m odlitw ę, a 
nasze św ięte  k ięg i w szafach leża  prawie n ie tk n ię te .  
Natomiast zaczynają dzieci do szkó ł posyłać !

Ze zgrozą słuchacze w eń  się  wpatrzyli,  a on  
dalej g r z m ia ł :

—  Do szkól chrześcijańskich ! Tam siedzą  z odkry­
tym i g ło w a m i!  Tam są obrazy i k rzy ż e !  T»m pejsów  
nie w olno n " s i ć ! Tam w Sobotę piszą i podczas św iąt  1 
Tam są chrześcijanie i chrześcijańscy profesorowie, którzy  
nasze dziee i  cheą wyebrzeić...!

Dreszcz oburzenia wszystk ich  przejął.
Z zadow olen iem  m ówca p og łaska ł brodę, lecz po 

chw ili  zn o w  się  zachmurzył i w y k r zy k n ą ł:  —  Mimoto są  
n w as ladzie , którzy na to w szy s tk o  nie zważają i d z iec i  
sw e do tego  przeklętego zakładu dają. S ą  ludzie,  tutaj- 
blisko, w  pośród nas.

Zgromadzeni podejrzliwie spojrzeli badawczo po s o ­
bie. W k ącie ,  b lisko rabi Izraelego  stał Szym on zbladły.  
To w szystk ich  uderzyło. Piorunujący wzrok zarządcy



batą tak ze  strony tu te jszego  prze łozeń stw a  zboru izr., 
k tóre ją udzieli ł  na podstaw ie  ocen y  przez ludzi fachowych  
oraz przez p rabina B. L ow en ste in a  Cytaty z p isma św.  
zawierają tak tekst p o A i  jak i hebrajski. Druk i papier 
są bardzo piękne, widać że p. L a  n d e s  nie szczęd ził  
k osztów , aby k s ią że cz k a  ta i na zewnątrz dobrze się  
prezentowała.  I my z naszćj strony p o lecam y tę  praw ­
d ziw ie  pożyteczną i sy s tem atyczn ie  u łożoną k siążk ę  
w szystk im  nauczycie lom  relig ii  m ojżeszowej jako dosko­
nały podręcznik dla tćj nauki, zw łaszcza  ź s  i cena jćj  
je s t  bardzo przystępna, bo ko-ztuje ty lko  35  Ct. w .  a.

N K K R O l X>GIA.

Tarnopol dnia 28. sirpuia 1885
Śmierć nieubłagana wyrwała nam znowu męża, który 

był ozdobą naszego ludu i silną tarczą dla oświaty  
ludu izraelskiego p izetem  p rze c ie  atakom fanatyków i 
zacofańców, a w obecnym czasie przeciw daleko n ieb ez­
pieczniejszym  wrogom, bo przeciw obojęm ości a naw et  złój 
chęci tak zw anych postępowych Izraelitów.

Michał Perl, aptekarz, dyrektor czteroklasowej szkoły  
izraelickićj chłopców i dziewcząt, udekorowany złotym krzyżem  
zasługi z koroną etc. umarł dnia 24. sierpnia b, r. w 
83 roku życia

lin ię  zmarłego g łośnem  było swojego czasu nietylko w 
Galicyi ale i po za granicami naszego  kraju. Szlachetny  
sposób m yślenia , prawość charakteru, poświęcenie się dla 
spraw szkolnictwa a szczególniej dla tutejszej szkoły  
izrael., która j e s t  fundacyą ojca jogo, n iezgasłćj  pamięci 
Józefa Perlą, i nareszcie w ylanie d la  dobra bliźnich,  
o których jeszcze  w ostatniej chwili pam iętał,  zapisując,  
cały swój ogromny majątek na cele dobroczynne — 
zjednały mu poważanie u •wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Nad grobem jego  płakali znajomi i przyjaciele, a 
l iczne korporacje z łożyły na trumnie wieńce, by uczcić  
pam ięć zmarłego i wyrazić szkole współczucie, co tćż i za 
miejscowe szkoły pokrewnie, gremium aptekarzy Galicyi 
wsehodnićj i prywatne osoby pisem nie uczyniły. D ła  szkoły  
była śmierć jego  tem boleśniejsza, ile że sam  silnie d zie­
rżył jej zarząd i nie dozwolił n igdy osobom niepowołanym  | 
wtrącać s ię  w jej sprawy. A chociaż urząd dyrektora w r. 
1883 złożył, to sama pow aga im ienia jego wystarczyła, by 
zasłonić dotychczas zakład od licznych  niebezpieczeństw ,  
które mu ze strony osób niesprzyjających grożą. Szkoła po 
nim  osierociała i wdowie powinna wdziać szaty.

M ichał Perl urodził się 20. lipca 1803 w Tarnopolu z 
rodziców Józefa i Lei Marjem Perlów. N ależa ł on do pier­
w szych  nczniów zał <żonćj przez ś. p. ojca jego  w r. 1813 
pod rządem rosyjskim jeszcze  szkoły izraeliekiej, w którćj 
początkowe nauki pobierał. Studya gim nazyalne ukończył  
w Pradze a po odbyciu praktyki aptekarskićj w Z aleszczy­
kach zapisał się na kurs farmaceutyczny w r. 1824 na  
w szechnicy  wiedeńskiej. Po skończeniu nauk uniwersyteckich  
nie przypuszczono go jednak jako Izraelity do złożenia  
egzam inu aptekarskiego, a dopiero podwuletnićj zwłoce

i zas ięgn ięciu  opinii wszystk ich  zarządów gubernialnyoh  
pozwolił mu ceaarz Franciszek  I wyjątkowo przystąpić do 
egzaminu. W roku 18z8 wziął on aptekę grzym ałow ską w  
dzierżawę, a w  r. 1832 udzielił mu cesarz n a jła sk w ić j*  w  
uwzględnieniu  zas ług  ojca jego ,  koncesyą na otworzenie  
drugićj apteki w Tarnopole B y ł  to zaińm p ierw szy  a na  
długi czas bo do roku 1860 jedyny aptekarz Izraelita w  
całej monarchii austryaeko-węgierskiej. Od tego tćż czasu  
rozpoczyna się działalność je g o  w  życiu publięznćm. Brał  
on odtąd żywy udział v/e w szystk ich  sprawach i zakładach  
dobroczynnych a szpital izrael. i podobne instytucye mają  
mu jeś li  nie istnienie to przynajmniej, rozwój swój zaw -  
dzięczyć. Kiedy w r. 1839  kierownictwo tutejszej szkoły  
izrael.  po śmierci Józefa Perlą zostało opróżnione nie ża ­
łow ał on trudów i pracy i w 37 roku życia, kiedy każdy  
inny już spożywa owoce swej pracy a o studyach  więcćj  
nie m yśli,  s tudyował on jeszcze  cenne dzie ła ped agog iczne  
i naukowe a w. r. 1640 zdał przed c. k. komisyą egzami*  
nacyjną we Lwowie egzam in  nauczycielski do szkół normal­
nych, by tę drogą spuściznę ojcowską objąć i w  jego  
duchu i nadal bezinteresownie, nią kierować bo nigdy również  
jak ojciec jego  nie pobierał przyznanej mu w liśc ie  fun­
dacyjnym płacy dyrektorskej w kwocie 600  złr. m. k. —  
Całe swoje życie pośw ięc ił  teraz zadaniu, by instytut ten  
innym podobnym zakładom za wzór postawić. Przy wzra­
stającej frekweneyi w idzia ł się zm uszonym  zakład rozsze­
rzyć i w r. 1«55 udało mu się pomimo silnej opozycyi ze  
strony przełożeństwa Zboru izr. otworzyć osobną 4 klasow ą  
szkołę dla dziewcząt Przedtem  już powstał był za  jego  
staraniem osobny fundusz na sprawienie odzieży i obuwia  
dla biednej uczącej się  młodzieży tut. szkoły izr. a tysiące  
dzieci przez ten czas odzianych z w dz ięczn ośc ią  wspom ina  
imię jego. Jednak przy dążnościach p ostępow ych  nie za­
pom niał też i o chwale bożćj. U św ietn ien ie  n abożeństw a  
przez zaprowadzenie śpiewu chóralnego w tut. izr. św iątyni  
je s t  jego  dziełem. Za takie poświęcenie z zaparciem się  
nieraz najżywotniejszych sw oich  w łasnych  interesów dla 
dobra publicznego otrzymał w ielokrotne pochwały i dowody  
przychylności ze strony W ysokich  c. k. Władz krajowych  
a w r. 1873 Najjaśniejszy Pan ozdobił zas łużonego  męża  
przy sposobności obchodu 701etniego jubileuszu złotym  
krzyżem zas ług i z koroną.

Pogrzeb  śp. M ichała  Perlą odbył się przy współu* 
dziale niezliczonych tłumów ludności wszystk ich  w yzn ań  
i m łodzieży szkolnej, która mimo czasu ferya lnego  dobro­
woln ie w budynku szkolnym się zebrała, by odprowadzić  
zw łoki ukochanego dyrektora na m iejsce w ieczn ego  odpo­
czynku. Bada miejska, aby uczcić pamięć najszlachetn iej*  
szego obywatela, poleciła zaświecić  wszystkie latarnie w  
ulicach, przez które kondukt p ostępow ał pogrzebowy —  
wypadek dotychczas w Tarnopolu n igdy niepraktykowany —  
a kupcy ż własnej in ieyatywy przez ten czas sklepy swoje  
zamknęli. Z budynku srkolnego, bożnicy i domu, w którym  
się m ieści kancelarya stowarz. rękodzielników żydowskich  
(Jad  Charuzim) powiewały  przez dwa dni czarne chorą* 
gwie. JM ad grobem przemówili kaznodzieja Dr. Kobak ze  
Lwowa i Dr. M ichał Landau w języku polskim, którego

św ią tyn i  ku niem u zwrócił .  —  I tacy  ludzie  —  w y k r z y k ­
nął —  m ogą jeszcze  wśród nas przebyw ać ? Tacy są 
jeszcze tak  bezczelni,  iż  dom boży kalają...

K ilkadziesiąt  par ócz n ienaw iścią  i oburzeniem b ły ­
skających  nań się  skierowało. On pod ciężarem  tym  się  
nie schylił,  w ięcćj  ty lko  przybladł i w yrzekł : ,N i e  taki 
djab eł straszny, jak gu malują 1*

—  Co on m ówi, co ? —  w y k rzyk n ę li  w szyscy  śc i ­
sn ąw szy  się groźnie w  około. S zepty  sig coraz w zm agały ,  
nie najlepszej w różby  dla Szymona.

On zadrżał w g łęb i,  przeczuł bowiem , co s ię  święci.
Rebi Izrael z miną in k w izytora  s p y t a ł : —  Czemu* 

ście w y ,  S zym onie ,  oddali syna sw ego ,  ch lubę w szys tk ich  
chejderów, nadzieję naszćj gm iny ,  m ięd zy  chrześcijany ?

— U czyn iłem  to.. . bo... chciałem... syn mój...  w y -  
bąknął Szym on, zapatrując oię bojaźliw ie w około  coraz 
grożuiejszćj nawały w spó łw yznaw ców .

Zarządca św iątyn i ,  podnosząc dłoń w górę, zaw o ła ł:  
—  Dneh nieczysty  w as opętał,  S zym onie  ! nie m acie  co 
w ięcćj  robić w domu bożym , nie zn iew ażajc ie  naszćj  
ś w ią t y n i ! Precz stąd !

U łośnym  krzykiem  i śm iechem  zaw tórow ali mu obe* 
cni. Za ch w ilę  S zym on w id zia ł  s ię  w  górę  
podniesionym  i w krótce jnż znalazł s ię  na n licy ,  p rzyczem  
atoli szabasow ą czapkę g d z ie ś  stracił, a b ek iesz ę  m ia ł  
zupełn ie podartą.

S k ierow ał sw e  kroki ku dom owi, w tćm  sp ostrzega  
syna sw ego  Mojżesza, okropnie p łaczącego . Za nim  b ieg ła  
cała grom ada rówieśników, dawnych k o legów  chejdero*  
w ych , szarpiąc go ,  t lncząc  i przerywając. S p o strz eg łszy  
Szym ona, zaczęli rzncać na n iego  k am ieniam i,  w oła jąc  : 
.M eszym odem '’ !

—  Na co ci, ojcze, ta szko ła  ! —  zaw oła ł  z p łaczem  
Mojżesz.

—  Chodź, synu, do domu — odrzekł ojciec. —  Za
k ilka lat będą one cię po rękach całować. Oni są lu dźm i
p rze sz ło śc i ,  przyszłość zaś do nas n a leży !  Chodźm y  
do domu.

III.
Cztery lata mijają od p ow yższych  zdarzeń. Krótki  

ten  przeciąg czasu, ileż zm ian uczynił w praw ow iernćm  
dotychczas  m iasteczka. Za przyk ładem  Szym ona poszli  
inni rodzice, powoli, n ieśm iało ... ,  a le w  końcu dość  
pokaźna liczba dzieci żyd ow sk ich  w szkole  się znalazła. 
W krotce i S zym onow i przebaczono jego  grzech  śmier* 
teiny, przywrócono do czci i nawet po ze jśc ia  ze  św ia ta
rebi E zryela  wybrano do zarządn św iątyni .

(Ciąg d a lszy  nastąpi.)



m owa wszystk ich  do g łęb i  wzruszyła. Dr. M. Landau,  
wyliczając zas ługi i dążności zm arłego p o w ie d z ia ł : Zwy» 
czajem dawnych rycerskich rodów kruszono nad trumną,  
do którćj włożono ostatniego potomka rodu szlacheckiego  
tarczę rodową. I my dziś stoimy, nad grobem szlaehetneg-  
m ęża, którego szlachectwo nie było wprawdzie na pergam i­
nie  ani na tarczy wypisane,  lecz któ .y  sz lachetny duchem  
śm ia ło  do tam tych policzony być może.

P otom ność otacza n iew ygasłą  czcią takich mężów,  
którzy k izew ią  św iatło  wiary i nauki, d latego też n iech  
p am ięć niezatartą  zachowują mu liczne instytucye dobro­
czynne, które z jego  in ityatyw y powstały, lub do których 
rozw in ięc ia  się przyczynił. .Rafał Brauner.

OZMAITOSCI.
— O dwiedziny kolonii wakacyjnćj w .  m. Dnia 2. b m.  

przyb ył p Artur M ieses do F  lechow a i w  towarzystw ie  
dyr. N. Landesa i p. aptekarza, J. B e isera ,  podążył do 
W ełdzirza  celem  zw ied zen ia  przebywającej tam kolonii 
wakacyjnćj.  Przybyli oni tam o godzin ie  1. w porze o- 
biadowćj. Chłopcy w sz y s c y  bardzo dobrze w yglądali i 
sm acznie  zajadali podany sobie obiad. Po obiedzie odprawili 
przepisaną m odlitw ę, a po krótkim odpoczynku w yru szy l i  
u szyk ow an i parami z doboszem  na czele  do lasu. Ok ło 
godzin y  5. wróć li stamtąd na podwieczorek. Przybyli ze 
Lw owa panowie w ypytyw ali  szczegó łow o o potrzeby lub  
braki jakieś ,  na co otrzym ali zadowalniające odpowiedzi,  
k ażdy chłopiec ma czystą  p oście l i łóżko i w idocznie na­
b ierają sil w św iezem  i zdrowem powietrzu

Dnia znowu 10. p rzybył p. Dr. Teofil Gerstman, 
cz łonek  Rady szkolnćj krajowći do B olechow a i udał się  
z p. dyr. N. Landesem do Wełdzirza, na w izy tacyą  tam- 
tejszć i kolonii.  Wśród deszczu n aw aluego  przybyli on do 
W ełdzirza i zasrali całą  kolonią w sali ja d d n ć j  zebraną.  
M łodzież na w idok w chodzących  j-ości za intonow ała  pieśń,  
którą p. Gerstman bardzo był zachw ycony. Zbadaw -zy  
k a żm  szczegó ł  kolonii, prosił o odśpiewanie k ilk a  pio» 
se n e k ,  które św ie tn ie  w ypadły .  P. Gerstman wyraził zu­
pełne sw e zadow olen ie  tak ze śp iew u jakntćż urządzenia i 
w ygląd ania  chłopców. Przed odjazdem w rę cz y ł  p. Gerst« 
m..n k ierow n ik ow i kuloiiii p rzyw ieszone ciasteczka  
celem  obdzielenia  nimi chłopców. Chłopcy na podzięko-  
wanie zaintonowali p. dr. Gerstmanowi „mnohaja lita". —  
Dopiero  o zmroku p. p. Gerstman i Landes opuścili 
W eldzirz wśród ulewnego deszczu. Podnosim y tn na tem  
m ejscu w ie lk ie  zas ługi p dr. G. okuło rozwoju instytu-  
- vi k d om i wakacyjnych . Mąż ten pośw ięca  prawie cały  
czas feryi celem zw iedzenia wszystkich kolonii w całym  
kraiu, nie zw ażając aui Da skw ar ani na desz  z, aby O s o ­
biście s ię  przekonać o ich stanie W końcu w vpad a  
je szcze  oonieść, ze kolonia w Wetdzirzu licznych  dowo-  
dów -ym patyi doznaje źe strony izraelitów  w Wełdzirza  
i okolicy. I tak przysła ł p. Knoll, urzędnik państwa w eł-  
d zirsk iego  5  butelek wina. a p. Gottesman z W ygody  
zaprosił chłopców na podwieczorek do s ieb ie  i suto ich 
poczę -towal, zacu tym panom publiczne należy  się  u- 
znanie

— Rozprawa g łów na to ze iw  Ritterom rozpocznie s ę  
po raz trzeci dnia 1. września i potrwa do trzech tygodni.  
P rzew odniczącym  rozprawy będzie p. radaca sądu krajo­
w e g o ,  Ludwik Krzyżanowski, a o sk arżycie lem  publicznym, 
podprokurator Łoziński.

—  J a :  s ię  dowiadujem y, mają w tym  roku w Rze­
szow ie  powstać dw ie  prywatne s .k o ły  dla m łodz ieży  izr. 
która stosunk w o mało jeszcze uczęszcza  do szkół pu­
b licznych. Jedna pod k ierownictw em  p A. W. Ozerowieza  
z K altowa, a druga pod k ierow nictw em  p. Z. Kamerlinga, 
tam tejszego nauczy iela religi; mojż. w g im -a z y n m  i szk o ­
łach publicznych. Ż yczym y obu tym zakładom  jak naj­
le p sz eg o  powodzenia. Jedn akże  nie m ożem y się  w strzym ać  
on w yrażen ia  na tern miejscu ob aw y, że oba zakłady nie  
długu będą się mogły trzymać.

U teszów  b o w iem  jeszcze  za m ały jest ,  aby tam dwa  
podobne zakłady obok sieb ie  istnieć m ogły .  Następstwem  
tego  będzie wzajem na konkureneya , a wreszcie t ich upadek. 
Najl pićj by było, aby p. p. Ozerowicz i Kam erling się  
p olączy ii  i wspólnie otworzyli taki zakład prywatny, który  
zup wnić nn może tak moralną, jakoteź i matery-  
s luą  korzyść. Niechaj ei panowie pam ętają ow e przysło­
w ie  „Duobus lit igantibns tertius gandet *

—  Profesor dr. jur K. Hiller w Czerniowcach,  
izraelita ,  w ybrany został przez grono profesorów tam­
tejszej w szech n icy  rektorem  na rok b ieżący.

Rozprawa w procesie Rohlinga contra Bloch odbę­
dzie s ię  w listopadzie. Sąd krajowy w Wiedniu zaprosił na  
rzeczoznawców u ry en ta i is tó w : profesora G ustawa Wtinsche 
z Drezna i N ó ld tk e  ze  stras^burga.

—  Jak .Izr a e l i ta  war-zaw ski*  donosi,  em igracya  
rosyjsk o-żyd ow sk a  nie ustaje. Tworzy sobie ona coraz  
nowe siedziby w starym i nowym  św ie c ie .  Tak niejaki p. 
Mordechaj, bugaty żyd w Sabni, nabył n edaw no w P a le ­
stynie  kawał ziemi po lewej stronie Jordann, póhórćj  
godziny  drogi od kolonii I,e s o d ( ł a m a ł a  i R o s z  
P  i n a, z zam iarem  parcelow ania tej przestrzeni po­
m iędzy  wychodźcam i żyd ow skim i,  z innej znów  strony d o­
noszą . W o s c o d o w i* ,  że w Filadelfii w A m eryce u tw o­
rzyło  s ię  rosyjskie ź y d o - s k i e  koło zamierzające urworzyć  
nową^kolonią w stanie  Arkawas. Obszerną d o iy ć  przestrzeń  
gruntu rządow ego zakupion  już na zwykły* b p rzy s tę ­
pnych warnnkach. Teraz rozpoczęto  budow ę domów, a za  
parę m iesięcy now i koloniści zam ierzają jnż przystąpić do 
praey w polu.

— Królowa w łosk a  bardzo lubi jęz y k  hebrejski.  V. 
sierpniu każdego  roku przepędza ona kilica dni w W enecvi.  
P rzy tej sposobności zaprasza zw y k le  rabina do s ieb ie  i 
rozm awia z nim o sprawach żydowskich , które ją bardzo  
zajmują. Corocznie rabin wręcza królowej spraw ozdanie  
roczne szpitala żyd ow skiego , którego jest protektorką.

—  Lord Salisbury przyrzekł udzielić  audyencyi de* 
putacy* żydow*kićj, która rządowi an gielsk iem u ma u czy ­
nić przedstaw ienia  z powodu prześladowań żydów  w 
Rumunnii.

—  Moniteur di Roma og łos i ł  w iększy  a r t jk n ł  o 
Smyrnie w malej Azyi.  D ow iadujem y się z tego artykułu ,  
że m ie j s c o w  ść ta obok K onstanynopoia  n ajw iększem  
je s t  miastem w p aństw ie  tureckiem , tak co w  do liczby  
m ieszkańców  jako  też co do piękności i handlu. Liczoa  
m ieszkańców  w ostatnich 6 lat»cb w z osła  z 30,(I0G do 
- 0 0 .0 0 0  —  Między tym i jest  100,oOO chrześcijan. 50.000  
m ahometan, a ió  —  2 0 ,000  ży d ó w . O naszych w s p ó łw y ­
znawcach p o w y ż sz y  artykuł tak się w y r a ż a : „Izraelici 
odznaczają tak pod względem  fizycznym  jako tćż i e ty c z ­
nym, Głównćm  ich zajęciem  jest  handel, ale są m iędzy  
nimi także rzem ieśln icy ,  jednakowoż zajmują się  ty lko  
takimi rzemiosłami, które n ie  w ym agają  zbyt w .e lk iego  
natężenia fizycznego Panuje wśród nieb w ięk sz a  daleko  
solida: ność i jedność niż wśród w y zn a w có w  innych wiar i 
żebractwo po ulicach na wschodzie tak powszechne u nich 
nie iustuieje, są oni ludnością  bardzo spokojną, dla tego  
tćz rząd im bardzo sprzyja.

i

t fK a s y  o p i o t r w a ł e

A »  elegancko i trwale -•>

f i l  z których dostarczono Magistratowi Lwo- ^  
wskiemu, sprzedaję jak n a j t a n i e j  ^ 4

Ji < z v m u n  A>/.vrnun l>egt;ił
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 19 ■ W

Wielce poważna pani, życzy sobie przyjąć do 
sw ego domu na wiLct i stancyę

dziewoja lub chl-pców
zapewniając macierzyńskie, troskliwe i staranne 
obejście się jakoteż ścisłe  dozorowanie pod 
każdym względem. 

Bliższych wiadomości udziela Redakcya .G aze­
ty Żydowskiej'
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